
  
    
      
    
  


 

			Rekomendacje

			Keller pokazuje, jak duch (…) hojności połączony z duchem sprawiedliwości może dogłębnie zmienić nie tylko pojedynczych ludzi, ale całe społeczeństwo (…). „Pełnia sprawiedliwości” to prawdziwa kopalnia diamentów. 

			– The Washington Times

			„Pełnia sprawiedliwości” to najlepsza książka o przekłuwaniu chrześcijańskiej wiary w działanie, jaką czytałem. (…) Gdyby wszyscy chrześcijanie kierowali się takim rozumieniem biblijnej sprawiedliwości, jakie prezentuje Keller, to mielibyśmy nie tylko więcej programów socjalnych i schronisk dla bezdomnych, ale cały świat wypełniałby szalom – wszechogarniający pokój. W takim świecie każdy człowiek doświadczałby życia w pełni rozkwitu.

			– Beliefnet.com

			To najlepiej udokumentowana pod względem biblijnym i rozważna pod względem intelektualnym (przeczytajcie przypisy!) książka na temat sprawiedliwości społecznej, z jaką miałem do czynienia. Mają z niej wiele do wzięcia zarówno zwolennicy, jak i sceptycy tej idei.

			– Kevin DeYoung, TheGospelCoalition.org

			Doskonała książka. (…) Keller, na przekór wszechobecnej emocjonalnej retoryce, kieruje do Kościoła  klarowne, biblijne wezwanie do „pełnienia sprawiedliwości”.

			– EFCAToday.org
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			Wprowadzenie: Dlaczego napisałem tę książkę?

			I podano mu księgę proroka Izajasza, a otworzywszy księgę, natrafił na miejsce, gdzie było napisane: Duch Pański nade mną, przeto namaścił mnie, abym zwiastował ubogim dobrą nowinę, posłał mnie, abym ogłosił jeńcom wyzwolenie, a ślepym przejrzenie, abym uciśnionych wypuścił na wolność.

			(Łk 4,17–18)

			Powyższe słowa Jezus odczytał w synagodze w Nazarecie, zaznaczając początek swojej służby. Określił się jako zapowiedziany przez proroka Izajasza „Sługa Pański”, który „utrwali prawo na ziemi” (Iz 42,1–7). Większość ludzi ma świadomość, że Jezus przyszedł, aby przynieść przebaczenie i łaskę. Mniej znane jest biblijne nauczanie mówiące, że prawdziwe doświadczenie łaski Jezusa Chrystusa jest nieodłącznie związane z potrzebą dążenia do sprawiedliwości w świecie.  

			Kiedy pracowałem nad tą książką, znajomi zadawali mi dwa pytania: „Dla kogo to piszesz?” oraz „Jak to się stało, że zainteresował cię temat sprawiedliwości?”. Odpowiedzi na te pytania to jednocześnie dobry pretekst do przedstawienia wątków pojawiających się w książce. 

			Dla kogo przeznaczona jest ta książka? 

			Mam nadzieję, że książka trafi do czterech typów odbiorców. Istnieje duża grupa wierzących, którzy z radością odpowiadają na potrzebę troski o potrzebujących. Całe pokolenie obecnych studentów i absolwentów amerykańskich uczelni charakteryzuje zaangażowanie w wolontariat. Według raportu magazynu NonProfit Times, nastolatkowie i młodzi dorośli wyjątkowo chętnie zgłaszają się do programów wolontariatu. Alan Solomont, członek zarządu rządowej agencji Corporation for National and Community Service, zauważa, że „to [młode] pokolenie [...] jest dużo bardziej zainteresowane pomaganiem niż jakiekolwiek inne”1. W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych odnotowano znaczący spadek zaangażowania młodych dorosłych w wolontariat, ale „współczesna młodzież dorastała w szkołach, gdzie dużą popularnością cieszyły się programy popularyzujące służbę na rzecz lokalnej społeczności, a co więcej, programy te aktywizowały nawet młodszych uczniów”2. 

			Jako pastor Kościoła pełnego młodych dorosłych widzę zainteresowanie tematem sprawiedliwości społecznej, ale zauważam również, że u wielu osób nie przekłada się ono na życie prywatne. Nie wpływa na ich sposób gospodarowania pieniędzmi, kształtowania kariery zawodowej, wybór miejsca zamieszkania czy dobór przyjaciół. Wiele osób traci też entuzjazm do wolontariatu z biegiem lat. 

			Kultura młodzieżowa zaszczepia w ludziach nie tyl-
ko wrażliwość na sprawiedliwość społeczną, ale również

			konsumpcjonizm, który nie zachęca do odroczonej gratyfikacji czy rezygnacji z własnych potrzeb. Zachodnia kultura popularna nie jest w stanie nikogo doprowadzić do dogłębnej życiowej zmiany, a jeśli mamy pracować na rzecz ubogich i zmarginalizowanych, zmiana taka jest niezbędna. Nawet jeśli młodzi chrześcijanie mają zarówno wiarę, jak i pragnienie pomagania potrzebującym, w ich codziennym życiu te dwie sprawy nie idą w parze. Brakuje przemyśleń na temat konsekwencji, jakie niesie za sobą Ewangelia Jezusa w kontekście czynienia sprawiedliwości we wszystkich aspektach życia. W tej książce spróbuję pokazać ową zależność. 

			Sprawiedliwość i Biblia 

			Kolejna kategoria potencjalnych czytelników to osoby, które „czynienie sprawiedliwości” traktują z pewną podejrzliwością. W dwudziestym wieku amerykański Kościół podzielił się na dwa nurty: główny – liberalny, który kładł nacisk na sprawiedliwość społeczną, oraz nurt Kościołów fundamentalistycznych – podkreślających osobiste zbawienie. Jednym z założycieli ruchu Ewangelii Społecznej był Walter Rauschenbusch, niemiecki duchowny baptystyczny, który rozpoczął swoją drogę duszpasterską w latach osiemdziesiątych dziewiętnastego wieku w Hell’s Kitchen, ubogiej dzielnicy na obrzeżach ówczesnego Nowego Jorku. Zderzenie ze skrajną nędzą, jaka panowała w okolicy, sprawiło, że zakwestionował tradycyjne metody głoszenia Ewangelii, które zakładały, że należy wkładać ogrom wysiłków w zbawienie ludzkich dusz, ale nie mówiły nic na temat systemu społecznego, który trzymał ludzi w ubóstwie. Rauschenbusch rozpoczął służbę „dla duszy oraz dla ciała”, a wraz ze zmianą metody pojawiła się też zmiana teologii. Odrzucił tradycyjne doktryny biblijne, w tym doktrynę o odkupieniu. Nauczał, że Jezus wcale nie musiał wypełnić Bożego prawa, lecz umarł tylko po to, aby stać się przykładem bezinteresownej postawy3.

			W konsekwencji wielu ortodoksyjnych chrześcijan uważa, że „czynienie sprawiedliwości” jest nierozerwalnie związane z odejściem od zdrowej doktryny i utratą duchowej dynamiki. Jednak Jonathan Edwards, osiemnastowieczny autor kazania „Grzesznicy w rękach rozgniewanego Boga”, zagorzały kalwinista, a na pewno zaprzeczenie definicji liberała, w swojej rozprawie „The Duty of Charity to the Poor” [Obowiązek dobroczynności wobec ubogich] zauważył: „Czy w Biblii znajdziemy nakaz bardziej kategoryczny niż nakaz ofiarności wobec ubogich?”4.

			W przeciwieństwie do Rauschenbuscha Edwards argumentował, że nie trzeba zmieniać klasycznej biblijnej doktryny o zbawieniu, żeby służyć ubogim. Wręcz przeciwnie, służba taka wynika bezpośrednio z historycznego nauczania ewangelicznego. Uważał, że zaangażowanie na rzecz biednych i klasyczna doktryna biblijna przenikają się nawzajem i są nierozłączne. Dziś pogląd ten nie należy do popularnych, choć powinien. Piszę tę książkę dla ludzi, którzy nie widzą tego, co widział Edwards: kiedy dzięki Duchowi Świętemu zrozumiemy, co Chrystus dla nas uczynił, zaczynamy prowadzić życie wypełnione uczynkami sprawiedliwości i współczuciem dla ubogich5.

			Chciałbym, aby uwagę na tę książkę zwrócili również młodsi ewangelikalni chrześcijanie, którzy postanowili rozszerzyć krąg swoich zainteresowań o sprawiedliwość społeczną6. Wielu z nich odrzuciło bowiem nie tylko starsze metody służby, ale również tradycyjne ewangelikalne doktryny o odkupieniu i usprawiedliwieniu przez wiarę, uznając je za zbyt „indywidualistyczne”7. Autorzy tego nurtu argumentują, że aby Kościół bardziej zaangażował się w dążenie do społecznej sprawiedliwości, niezbędne jest położenie nacisku na inne doktryny lub wręcz zmiana samych doktryn. W mojej pracy pokazuję, że tego typu debaty o odkupieniu i usprawiedliwieniu nie są konieczne, a przeformułowanie doktryny jest nie tylko błędne, ale i niepotrzebne. Doktryna ewangeliczna w swojej tradycyjnej formie, jeśli rozumiana właściwie, powinna doprowadzić osoby ją wyznające do życia pełnego uczynków sprawiedliwości. 

			Jest też czwarta grupa osób, którą pozycja ta powinna zainteresować. Ostatnimi czasy wzrosła liczba książek i blogów postulujących, że religia, cytując Christophera Hitchensa, „zatruwa wszystko”8. Zdaniem ich autorów religia, a zwłaszcza chrześcijaństwo, to główna siła propagująca niesprawiedliwość i przemoc na naszej planecie. Absurdem jest dla nich stwierdzenie, że wiara w biblijnego Boga wiąże się z koniecznością zaangażowania na rzecz sprawiedliwości. Jak jednak zobaczymy, Biblia to księga od pierwszej do ostatniej karty przesiąknięta tematem sprawiedliwości na świecie. Co więcej, nie tylko wzywa nas ona do sprawiedliwości, ale również wyposaża we wszystkie narzędzia potrzebne, aby wieść sprawiedliwe życie: motywację, przewodnictwo, wewnętrzną radość i moc.  

			Określiłem cztery pozornie odmienne grupy czytelników. Istnieje jednak między nimi jedno podobieństwo: wszystkie na swój sposób nie dostrzegają, że biblijna Ewangelia Jezusa potężnie i nierozerwalnie wiąże się z gorliwością w dążeniu do sprawiedliwości na świecie. Troska o sprawiedliwość w każdej dziedzinie życia nie jest ani sztucznym dodatkiem do biblijnego przekazu, ani też nie stoi z nim w sprzeczności.

			Dlaczego interesuje mnie temat sprawiedliwości?

			Jak zainteresował mnie ten temat? W dzieciństwie praktykowanie sprawiedliwości nie przychodziło mi naturalnie. W szkole podstawowej szerokim łukiem omijałem kolegę z klasy, Jeffreya – jedyne znane mi dziecko z ubogiej rodziny, o którym mówiło się, że mieszka pod mostem. W sztywnym systemie społecznym mojej szkoły istniały tylko dwie grupy: członkowie zgranej i lubianej paczki oraz nielubiani outsiderzy. Był też Jeffrey, który sam w sobie stanowił odrębną kategorię. Brzydko pachniał i nosił ubrania z second-handu, które na niego nie pasowały. Bezlitośnie z niego drwiono, był wykluczany z gier i rozmów oraz miał złe oceny, bo nikt nie chciał z nim współpracować przy klasowych projektach. Muszę przyznać, że i ja zazwyczaj go unikałem – byłem jednym z nielubianych outsiderów, dążącym do poprawy swojego statusu społecznego. Zamiast utożsamić się z kolegą i zauważyć, jak niesprawiedliwie jest traktowany, odwróciłem się od jedynego dziecka, które było większym wyrzutkiem ode mnie9.

			Kiedy w drugiej połowie lat sześćdziesiątych rozpocząłem naukę w college’u, stałem się częścią pokolenia studentów zafascynowanych ruchem na rzecz praw obywatelskich. Dowiedziałem się o istnieniu metodycznej przemocy wobec czarnej ludności i pracowników ruchu obywatelskiego na południu Stanów. Pamiętam, że byłem szczególnie wstrząśnięty, kiedy zobaczyłem fotografię postrzelonego w biały dzień Jamesa Mereditha. Miało to miejsce w 1966 roku podczas marszu w obronie praw wyborczych. Na zdjęciu widać też jego oprawcę, który patrzy spokojnie w dal. Byłem zdumiony, że coś tak niesprawiedliwego jak segregacja rasowa zostało tak łatwo zracjonalizowane przez ogół społeczeństwa. Wtedy po raz pierwszy zdałem sobie sprawę, że większość obecnych w moim życiu białych dorosłych mówi rzeczy, które całkowicie mijają się z prawdą. Nie chodziło tylko o „kilku wichrzycieli”. Czarni mieli prawo domagać się zadośćuczynienia i naprawienia wielu szkód.

			„Czy wiesz, że jesteś rasistą?” 

			Przez cały okres dorastania uczęszczałem do kościoła, ale kiedy trafiłem do college’u, chrześcijaństwo zaczęło dla mnie tracić swój urok. Jedną z przyczyn tego stanu była rozbieżność poglądów między moimi świeckimi znajomymi popierającymi ruch na rzecz praw obywatelskich a tradycyjnymi chrześcijanami, w których mniemaniu Martin Luther King Jr.
stanowił zagrożenie dla społeczeństwa. Zastanawiałem się, dlaczego niereligijni znajomi tak gorąco wierzyli w równe prawa i w sprawiedliwość, a wierzący, których znałem, mieli ten temat w głębokim poważaniu. 

			Przełom nastąpił, kiedy natrafiłem na małą grupę gorliwych chrześcijan, którzy potrafili połączyć wiarę ze sprawiedliwością społeczną we wszelkich jej odmianach. Z początku po prostu zaadaptowałem swoje poglądy na tematy rasowe na grunt teologii, której uczyłem się jako chrześcijanin. Nie dostrzegałem wtedy jeszcze, że to sama Biblia kładzie podwaliny pod te poglądy. Z czasem dowiedziałem się, że starotestamentowy opis stworzenia leży u podstaw zachodniej idei praw człowieka10, a księgi profetyczne wielokrotnie wzywają do sprawiedliwości. Po latach odkryłem, że ruch na rzecz praw obywatelskich z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, który tak podziwiałem, był zakorzeniony nie tyle w ideologii sekularnej, ile w chrześcijańskich poglądach na grzech i zbawienie zaczerpniętych z afroamerykańskich Kościołów11.

			Kiedy poszedłem do seminarium, które miało mnie przygotować do służby, poznałem afroamerykańskiego studenta, Edwarda Ellisa, który zaprzyjaźnił się ze mną i moją przyszłą żoną Kathy Kristy. Udzielił nam kilku ciekawych, ale i dosadnych lekcji o tym, jak naprawdę wygląda niesprawiedliwość w amerykańskiej kulturze. „Czy wiesz, że jesteś rasistą?” –
spytał mnie kiedyś, siedząc w naszej kuchni. „Nie jest to zamierzone i nie chcesz tego, ale jesteś, i już. Nic na to nie poradzisz”. Stwierdził też: „Kiedy czarni robią coś w określony sposób, mówi się, że taka już jest ich kultura. Ale kiedy biali coś robią, to znaczy, że robią to w ten właściwy sposób. Nie zdajesz sobie sprawy, że sam też pochodzisz z jakiejś kultury. Nie widzisz, jak wiele twoich przekonań i zwyczajów wynika właśnie z niej”. Zaczęliśmy dostrzegać, w jak wielu przypadkach nasze kulturowe inklinacje zmieniły się w zasady moralne, które następnie posłużyły do oceny i krytyki ludzi innych ras. Siła argumentów Ellisa była tak duża, a one same tak słuszne, że, ku naszemu zdziwieniu, przyznaliśmy mu rację.  

			Na początku mojej służby duszpasterskiej, kiedy prowadziłem Kościół w Hopewell w stanie Wirginia, postanowiłem zrobić doktorat na temat szkolenia diakonów. Pod względem organizacyjnym Kościół prezbiteriański wyróżnia dwa rodzaje usługujących – starszych i diakonów. Dawniej zadaniem diakonów była praca z ubogimi i potrzebującymi w społeczności lokalnej, jednak z biegiem lat funkcja ta zanikła, a diakoni stali się bardziej gospodarzami i skarbnikami. Mój promotor zachęcił mnie do prześledzenia historii tego urzędu i opracowania metod, jakie mogłyby pomóc Kościołom prezbiteriańskim przywrócić ten zagubiony aspekt życia ich zborów.  

			Podjąłem wyzwanie, które, jak się okazało, uruchomiło we mnie proces przemiany. Udałem się na wydział pracy socjalnej pobliskiego uniwersytetu, zdobyłem listę podstawowych lektur omawianych na zajęciach i pochłonąłem je wszystkie. Prześledziłem dane historyczne na temat pracy kościelnych diakonów na rzecz pierwszych publicznych organizacji socjalnych w Genewie, Amsterdamie i Glasgow. Opracowałem kursy i szkolenia dla diakonów, a także stworzyłem materiały mające pomóc liderom Kościoła w opracowaniu wizji służby nie tylko „słowem” – poprzez głoszenie i nauczanie, ale też i „czynem”, mającej odpowiadać na materialne i ekonomiczne potrzeby ludzi12.

			Kiedy moja kadencja pastora w Wirginii dobiegła końca, zacząłem uczyć w Westminster Theological Seminary w Filadelfii. Czworo członków mojego wydziału mieszkało w śródmieściu i prowadziło wykłady na temat służby w centrach miast. Raz w tygodniu mieliśmy spotkanie wydziału, na które zawsze przychodziłem piętnaście minut wcześniej, żeby porozmawiać z jego kierownikiem, Harviem Connem. Harvie był niesamowicie oddany pracy i życiu w mieście. Do głębi zdawał też sobie sprawę z systemowej niesprawiedliwości panującej w naszym społeczeństwie. Kiedy wspominam tamten okres, odkrywam, że nauczyłem się od niego znacznie więcej, niż byłem wtedy świadomy. Dwadzieścia pięć lat temu przeczytałem jego niewielką książeczkę Evangelism: Doing Justice and Preaching Grace [Ewangelizacja – czynienie sprawiedliwości i głoszenie łaski]13, a jej myśli przewodnie ukształtowały moje poglądy na temat Boga i Kościoła.  

			Zainspirowany nauczaniem Harviego i wszystkimi doświadczeniami z Kościołów miejskich w Filadelfii, jakie zdobyłem w latach osiemdziesiątych, w 1989 roku przyjąłem zaproszenie, by przeprowadzić się do centrum Nowego Jorku i założyć tam nowy Kościół Redeemer Presbyterian Church. 

			Łaska a bycie sprawiedliwym 

			Między małym miasteczkiem Hopewell na południu Stanów Zjednoczonych a gigantyczną metropolią, jaką jest Nowy Jork, istnieje cała masa różnic. Ale jedna rzecz była dokładnie taka sama. Ku mojemu zdziwieniu zauważyłem bezpośredni związek między zrozumieniem i doświadczeniem Bożej łaski a okazywaniem serca ubogim i dążeniem do sprawiedliwości. Tak w Hopewell, jak i w Nowym Jorku, kiedy głosiłem klasyczne przesłanie, że Bóg nie daje nam sprawiedliwości, ale zbawia nas za darmo, przez łaskę, odkrywałem, że ludzie, których to przesłanie najbardziej dotykało, później stawali się najbardziej wrażliwi na społeczną niesprawiedliwość w swoim otoczeniu. Jeden z członków mojego Kościoła w Hopewell, Easley Shelton, przeszedł głęboką przemianę. Jego podejście do życia było bardzo zasadnicze i moralistyczne, ale kiedy zaczął rozumieć, że swoje zbawienie zawdzięcza darmowej, niezasłużonej łasce Jezusa, stał się ciepłym, pełnym radości człowiekiem, a jego przemiana była powszechnie zauważalna. Pewnego dnia Easley bardzo mnie zaskoczył, kiedy wyznał, że przez całe życie był rasistą. Zaskoczenie było tym większe, że nigdy nie głosiłem na ten temat. Sam to wywnioskował. Powiedział mi, że kiedy przestał myśleć jak faryzeusz i bazować na własnej sprawiedliwości, rasizm od niego po prostu odszedł.  

			Elaine Scarry z Harvardu napisała fascynującą książkę pod tytułem On Beauty and Being Just [O pięknie i byciu sprawiedliwym]14. Jej zdaniem doświadczenie piękna sprawia, że człowiek staje się mniej skoncentrowany na sobie i bardziej otwarty na sprawiedliwość. Na przestrzeni lat mogłem zaobserwować, że gdy ludzie zaczynają dostrzegać piękno Bożej łaski objawionej w Jezusie, w potężny sposób prowadzi ich ona ku sprawiedliwości. 

			Książka ta jest zatem przeznaczona zarówno dla wierzących, którzy uważają Biblię za godnego zaufania przewodnika, jak i dla tych, którzy zastanawiają się, czy chrześcijaństwo ma na świat dobry wpływ. Chciałbym, żeby tradycjonaliści zobaczyli, że sprawiedliwość okazywana ubogim i zmarginalizowanym stanowi centralne przesłanie Pisma Świętego. Moim życzeniem jest też zachęcenie tych, którzy nie wierzą w chrześcijaństwo, aby dostrzegli w Biblii źródło współczesnego rozumienia praw człowieka, a nie księgę pełną nakazów i kar. Każdy rozdział książki rozpoczynam wezwaniem do sprawiedliwości zaczerpniętym bezpośrednio z Biblii i pokazuję, w jaki sposób dany fragment może stać się fundamentem społeczności opartej na hojności i sprawiedliwości. Nie spodziewam się, że każdy czytelnik zgodzi się ze wszystkimi moimi przemyśleniami, ale mam nadzieję, że wiele osób po lekturze zacznie w nowy sposób myśleć o Biblii, sprawiedliwości i łasce.
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Rozdział 1: Co to jest pełnienie sprawiedliwości?



			Powiedziano ci, człowiecze, co jest dobre. I czegoż żąda Pan od ciebie, jeśli nie pełnienia sprawiedliwości, umiłowania życzliwości i pokornego obcowania z Bogiem twoim?

			(Mi 6,8)

			„Czekałem, kto mnie zastrzeli pierwszy”

			Spotkałem się ostatnio z pewną kobietą z mojego nowojorskiego Kościoła. Heather, po ukończeniu prawa na Harvardzie, dostała dobrą pracę w dużej firmie na Manhattanie. Dla większości ambitnych młodych prawników taka praca to marzenie. Heather pracowała więc w znanej korporacji i korzystała z pełni wielkomiejskiego życia, a jednak nie czuła się spełniona. Pragnęła mieć wpływ na życie konkretnych osób i nurtował ją los ludzi, którzy nie mogli sobie pozwolić na kosztowne usługi jej firmy. Odeszła więc z pracy i za ułamek tego, co wcześniej zarabiała, zatrudniła się jako zastępca prokuratora w hrabstwie Nowy Jork. Wielu przestępców z jej okręgu jest oskarżonych o wykorzystywanie biednych, w szczególności kobiet. 

			Kiedy w połowie lat osiemdziesiątych pracowałem jako wykładowca w seminarium teologicznym, poznałem pewnego studenta, Marka Gornika. Pewnego dnia staliśmy razem przy ksero. Powiedział mi wtedy, że niedługo przeprowadza się do Sandtown, jednej z najbiedniejszych i najbardziej niebezpiecznych dzielnic Baltimore. Pamiętam moje wielkie zaskoczenie. Już od dawna nie słyszałem, żeby biały przeprowadził się do Sandtown. Kiedy spytałem go o powód tej decyzji, powiedział po prostu: „Chcę pełnić sprawiedliwość”. W pierwszych dwóch latach po przeprowadzce Mark często musiał stawiać czoła niebezpieczeństwom. W jednym z wywiadów wspomina: „Policja myślała, że jestem handlarzem narkotyków, a handlarze myśleli, że jestem z policji. Nie wiedziałem więc, kto zastrzeli mnie pierwszy”. Z czasem Mark, we współpracy z lokalnymi aktywistami, założył Kościół i związane z nim służby, których wielopłaszczyznowa działalność krok po kroku przeobrażała dzielnicę1.

			Mimo że zarówno Mark, jak i Heather prowadzili komfortowe i ustabilizowane życie, zaczął ich poruszać los najsłabszych, biednych i marginalizowanych członków społeczeństwa. Zdecydowali się poświęcić życie osobiste, żeby służyć ich sprawie i wspierać ich codzienne potrzeby.  

			Właśnie tak należy rozumieć biblijne „pełnienie sprawiedliwości”. 

			Sprawiedliwość jako troska o najsłabszych 

			Werset z Księgi Micheasza 6,8 podsumowuje Boży zamysł dla naszego życia. Pełna pokory relacja z Bogiem wiąże się z potrzebą poznawania Go i uważnej otwartości na to, czego Bóg pragnie i co kocha. Zastanówmy się więc: w przytoczonym fragmencie jest mowa o „pełnieniu sprawiedliwości” i „umiłowaniu życzliwości”. Z pozoru wydają się to być dwie różne sprawy, ale wcale tak nie jest2. Hebrajski termin oznaczający „życzliwość” to chesedh – Boża bezwarunkowa łaska i współczucie. „Sprawiedliwość” to w hebrajskim mishpat. W Księdze Micheasza 6,8 „mishpat kładzie nacisk na działanie, a chesedh na postawę (lub motywy) stanowiącą tło tego działania”3. Aby pozostawać w więzi z Bogiem, musimy zatem czynić sprawiedliwość, motywowani umiłowaniem życzliwości. 

			Słowo mishpat w różnych formach występuje w hebrajskim Starym Testamencie ponad dwieście razy. W najprostszym znaczeniu oznacza „traktować ludzi równo”. Dlatego w Księdze Kapłańskiej 24,22 jest napisane: „Jednakowo będziecie sądzić [mishpat] i przybyszów, i tubylców”. Mishpat nakazuje uniewinniać lub karać każdego na podstawie uczciwego procesu, niezależnie od rasy czy statusu społecznego. Takie samo wykroczenie powinno wiązać się z taką samą karą. Ale mishpat to coś więcej niż tylko kara za złe czyny. To także uznawanie należnych danej osobie uprawnień. W Księdze Powtórzonego Prawa 18 znajdujemy nakaz oddawania konkretnej części dochodu na rzecz służby kapłanów w przybytku. Wsparcie to określone jest jako „kapłański mishpat”, czyli kapłańska należność lub prawo. Czytamy: „Obroń uciemiężonych i biednych” (Prz 31,9). Mishpat oznacza więc dawanie ludziom tego, co im się należy, zarówno kary, jak i ochrony czy wsparcia. 

			Po prześledzeniu wszystkich wersetów Starego Testamentu, w których występuje to słowo, widać, że pojawia się ono w kontekście tych samych grup ludzi. Mishpat opisuje troskę o wdowy, sieroty, imigrantów i ubogich – grupy określane mianem „kwartetu wykluczonych”4.

			To mówi Pan Zastępów: Wydawajcie wyroki sprawiedliwe, okazujcie sobie wzajemnie miłość i miłosierdzie. Nie krzywdźcie wdowy i sieroty, cudzoziemca i biednego!

			(Za 7,9–10) 

			W przednowoczesnych społeczeństwach rolniczych te cztery grupy nie miały żadnych społecznych przywilejów. Żyły na poziomie minimum egzystencji, a w przypadku klęski nieurodzaju, najazdu wroga lub jakichkolwiek niepokojów społecznych od śmierci głodowej dzieliły je zaledwie dni. W dzisiejszych czasach czwórkę tę należałoby rozszerzyć o uchodźców, migrantów zarobkowych, bezdomnych, wielu samotnych rodziców oraz osoby starsze. 

			Według Biblii miarą mishpat, czyli sprawiedliwości danego społeczeństwa, jest sposób, w jaki ono traktuje te grupy. Każde zaniedbanie potrzeb uznawane jest nie tylko za brak miłosierdzia czy ofiarności, ale za pogwałcenie sprawiedliwości – mishpat. Bóg kocha i broni tych, którzy nie dysponują żadną ekonomiczną ani społeczną siłą. Tak powinniśmy czynić i my, ponieważ na tym właśnie polega „pełnienie sprawiedliwości”. 

			Sprawiedliwość odzwierciedla charakter Boga 

			Dlaczego powinniśmy przejmować się najsłabszymi? Ponieważ Bóg się nimi przejmuje. Spójrzmy na następujące fragmenty: 

			[On] daje prawo [mishpat] uciśnionym i daje chleb głodnym. Pan uwalnia jeńców, Pan przywraca wzrok niewidomym, Pan podnosi pochylonych, Pan miłuje sprawiedliwych. Pan strzeże przychodniów, chroni sierotę i wdowę, lecz na bezdroża kieruje występnych.

			(Ps 146,7–9)

			On wymierza sprawiedliwość [mishpat] sierotom i wdowom, miłuje cudzoziemca, udzielając mu chleba i odzienia.

			(Pwt 10,18)

			To zadziwiające, jak często Bóg występuje w roli obrońcy najsłabszych. Należy zdać sobie sprawę z wagi tego spostrzeżenia. Kiedy ludzie pytają mnie: „Jak mamy cię przedstawić?”, zazwyczaj proponuję: „To Tim Keller, usługujący w Kościele Redeemer Presbyterian Church w Nowym Jorku”. Oczywiście pełnię też różne inne funkcje, ale właśnie na tym koncentruje się moje życie publiczne. Musimy zatem uświadomić sobie, jak istotne miejsce zajmuje w Biblii przedstawienie Boga w roli „ojca dla sierot i dla wdów opiekuna” (Ps 68,6). To jedna z głównych dziedzin, jakie Go na tym świecie interesują – utożsamia się z bezsilnymi i broni ich sprawy. 

			Trudno dziś zrozumieć, jak rewolucyjna musiała wydawać się ta koncepcja w świecie starożytnym. Pewien uczony pochodzący ze Sri Lanki, Vinoth Ramachandra, nazywa ją szokującą sprawiedliwością. Pisze on, że w praktycznie każdej starożytnej kulturze moc bogów spływała na społeczeństwo poprzez elity społeczne, królów, kapłanów czy dowódców wojskowych, i z tymi grupami była identyfikowana. Sprzeciw wobec przywódców społecznych był więc równoznaczny ze sprzeciwem wobec bogów. „Lecz w Izraelu panowała inna wizja. Tutaj to nie wysoko postawiony mężczyzna, lecz sierota, wdowa i przybysz zasługują na wsparcie udzielone przez samego Boga Jahwe. Na przestrzeni dziejów używa On swej mocy, aby wzmocnić ich pozycję”5. Biblijny Bóg już w czasach starożytnych wyróżniał się więc spośród bogów innych religii jako Ten, który staje po stronie bezbronnych i dąży do ich sprawiedliwego traktowania. 

			Czy Bóg staje po stronie ubogich? 

			Takie biblijne ujęcie doprowadziło niektórych teologów do przekonania, że, jak pisze Gustavo Gutiérrez, teolog z Ameryki Łacińskiej, Bóg „ma opcję preferencyjną na rzecz ubogich”6. Pogląd ten może wydawać się niewłaściwy, zwłaszcza w świetle fragmentów Prawa Mojżeszowego, które zabraniają jakiejkolwiek stronniczości, zarówno z korzyścią dla bogatych, jak i biednych (Kpł 19,15; Pwt 1,16–17). Jednak według Biblii Bóg jest obrońcą ubogich. Nigdzie w jej tekście nie znajdziemy potwierdzenia, że Bóg jest obrońcą bogatych. Faktycznie, niektóre fragmenty wzywają do sprawiedliwego traktowania członków zamożnych grup, ale w porównaniu z nawoływaniami do sprawiedliwości względem ubogich stosunek wynosi sto do jednego.

			Jaki jest tego powód? Bogaty także może zostać potraktowany niesprawiedliwie, ale filozof Nicholas Wolterstorff zauważa prosty fakt, że klasa niższa „jest nie tylko nieproporcjonalnie bardziej podatna na niesprawiedliwość, ale ma też nieproporcjonalnie większe szanse stać się faktyczną ofiarą tej niesprawiedliwości”7. Logika podpowiada, że łatwiej potraktować niesprawiedliwie osoby, które nie mają pieniędzy ani statusu społecznego, żeby się bronić. Jak przekonała się moja koleżanka Heather, biednych nie stać na dobrych prawników. Częściej padają oni ofiarą kradzieży – tej najbardziej powszechnej formy niesprawiedliwości. Ponadto organy ścigania reagują szybciej i skuteczniej w przypadku przemocy wobec bogatych i wpływowych. Wolterstorff konkluduje: „Każdy musi odpowiedzieć sobie na pytanie, gdzie dzieje się największa niesprawiedliwość i gdzie jest największa podatność na krzywdę. Należy na to zwrócić szczególną uwagę”8. Reasumując, ponieważ większość ofiar niesprawiedliwego traktowania nie ma jak się przed nim obronić, Bóg poświęca jej szczególną uwagę i ma dla niej szczególne miejsce w swoim sercu. Mówi: 

			Ty usta otwórz dla niemych, na sąd dla godnych litości.

			(Prz 31,8)

			Jeśli Bóg jest pełen zapału do sprawiedliwości, gorąco kocha najsłabsze grupy społeczne i żarliwie angażuje się w ich sprawy, to jacy powinniśmy być my, jako wierzący? Musimy mieć tę samą troskę i ten sam zapał dla wszystkich słabych i zmarginalizowanych. Boże zainteresowanie sprawiedliwością widać w pieśniach uwielbienia, jakie miał śpiewać Izrael: 

			Przeklęty, kto łamie prawo obcokrajowca, sieroty i wdo-
wy. A cały lud powie: Amen.

			(Pwt 27,19)

			To mówi Pan: Wypełniajcie prawo i sprawiedliwość, uwalniajcie uciśnionego z rąk ciemięzcy, obcego zaś, sieroty i wdowy nie uciskajcie ani nie czyńcie im gwałtu; krwi niewinnej nie rozlewajcie w tym miejscu!

			(Jr 22,3)

			Zadaniem Izraela było stworzyć kulturę, w której panowałaby społeczna sprawiedliwość względem biednych i wykluczonych. W ten sposób naród wybrany miał objawić światu Bożą chwałę i charakter. Księga Powtórzonego Prawa 4,6–8 to kluczowy fragment, w którym Bóg nakazuje Izraelowi przestrzegać Jego przykazań, aby w konsekwencji wszystkie narody ziemi mogły zobaczyć sprawiedliwość i pokój panujące w społeczeństwie zbudowanym na Bożych prawach oraz zapragnąć Bożej mądrości i chwały9.

			Właśnie dlatego możemy powiedzieć, że kiedy odrzucamy biednych – obrażamy Boga, a kiedy jesteśmy dla biednych hojni – czcimy Go (Prz 14,31). Jeśli wierzący w Chrystusa nie słyszą płaczu i nie widzą krzywdy ubogiego, to jakkolwiek wzniosłe byłyby ich wyznania, nie wielbią Boga, bo ukrywają przed światem Jego piękno. Kiedy oddajemy się pracy dla ubogich – świat to zauważa. Już za czasów Imperium Rzymskiego, kiedy chrześcijanie byli tylko małą grupką, ich zdumiewająca posługa wśród ubogich zyskała wielki szacunek społeczny. Jeśli chcemy czcić Boga, musimy bronić biednych i potrzebujących (Jr 22,16). 

			Sprawiedliwość jako właściwa więź

			Powinniśmy być wyczuleni na potrzeby ubogich, ale biblijna koncepcja sprawiedliwości idzie jeszcze dalej. Więcej światła na to zagadnienie rzuca drugie hebrajskie słowo, tzadeqah, które można przetłumaczyć jako „bycie sprawiedliwym”, a najczęściej rozumie się je jako „bycie prawym”. Słowo to odnosi się do życia we właściwej (prawej) więzi. Badacz Biblii, Alec Motyer, definiuje ludzi prawych jako 
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